PRENUMEKĄTA 
w Krakowie już z dostawa 
do domu i na prowincji 
miesięcznie Kor. 1:50, 
(kwartalnie Kor, 4'50) 
W Niemczech kwartalnie 
Kor. 5:50; w inny 
krajach, należących do 
związku pocztowego KWAIe 

talnie Kor. 7:50. 


Pojedynczy numer 
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tak w Krakowie, jak i na prowineji« 


Nr. 26%, 


GAZETA 


POWSZE! 


Wychodzi codziennie o godz. 42 w południe z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Kraków, Czwartek 24 listopada 1910. 
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OGŁOSZENIA: 
od miejsca za jednoszpał» 
towy wiersz petitowy 20 
halerzy za pierwszy raz, 
za każdy następny 
© halerzy. Drobne o 
szenia po 4 hal. od słowa, 
najmniej jednak 10 słów 
NADESŁANE 
po 60 zalerzy od wiersza, 
ZAŁĄCZNIKI 
w miejscu I Kor. od setki. 
na prowincję. 2 Kor, 
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Urzędnictwo w prasie. 


Leży przed nami „Gszeta związkowa“ — 
organ „Związku sądowych ofiejsntów i po- 
morników kancelaryjnych*, w której znaj- 
duje sę na czele komunikat, iż Redaktorowi 
jej p. Wład Hostyńskiemu wytoczono śledz- 
two dyscyplinarne, za artykuł p. t. „Mściwy 
dygniterz*. 

wymowne to doniesienie, którego treść 
przywrdzi na myśl jakieś reminiscencje śred- 
niowiecznych zasad. 

Witzimy już, jak na te słowa „Section- 
scłef*, jaki wyjmuje z kąta pylem okrytą 
księgę, wskazując odnośny przepis. I właśnie 
dlatego nie można spuścć z oka takiego a- 
nachronizmu, memowoli też cisną się pod pió- 
ro dwa pytania, a to: 

1) kto jest chl bodawcą urzędnika? i 

2) przed kim urzędnik odpowiada za prze- 
winienia prasowe? 

W ustroju konstytucyjnym część rządów 
dzerży w swem ręku lud, urzednietwo zaś 
płacone jest z gro za publicznego, składanego 
przez tenże lud. To też nie odnosne mini- 
sterstwo, lecz tenże sami lud jest chłebo- 
daw 4 uzędmka. Przed kim więc ma sie 
on użalić ı kogo o poluoe prosić, jeśli nie 
swego chlebodawcę. ~ 

Przepis? — Ależ jest ich tyle w norma h 
dyscyplinarny: h, których nikt nawet nie od- 
ważyłby się używać. Oto istnieje jeden, poed- 
pisany 'ęką jeszcze Józ fa II w myśl które- 
go urzędnik, za sprzen ewierzenis kwoty — 
c ile pam ętamy ponad 1000 złotych, 
ma być karany pręgierzem i na gardle. Ni- 
został zaś on wale zniesionym wprost. A 
jedrak kióryż z nejzac fańs ych nawet „Rad- 
ców“ ośmellby się uczynć zeń użytek! A 
dleczeg ? Bo przepis ten uxadł .ławno 
vpadł wobec norm prźniejszych na które 
decydujący wpływ wywary nowe pojęcia 
sądowo karne. 

Cyżby w tym jedynie wypadku w któ- 
rym urzędnik cierpienia swe rozła”za przed 
chlepodawcą lud m, mi ły hyćstosowane inne 
pojęcia i inn- zasady? Czyżby istuiene u- 
stawy prasowej nie miało wycisnąć swego 
stygmatu na normach dysevplinaraych? Za- 
gramy w otwarte karty. Albo panowie „z 
góry* mają ca kryć pod kurze, a wtedy 
ich lęk przed głosem podwładnych podszep- 
tuje ım mysi terroryzowania tych ostatnich 
dyscyplinarkami albo w czyn» k swych po- 
wodują się zawsze spraw edl'woś ią, a wte- 
dy lęk ich jest niezrozumiały. Wszak dla 


niesfornych istnieją kary za przekroczenia 
prasowe. To też z naciskiem to podnosimy, 
że urzędnik może być za publicystyczne ¢r7e- 
winienia sądzonym jedynie przez sąd 
prasowy. Dyscyplinerki zaś prasowe nz- 
leży zaliczyć do archiwalnych zabytkó» 
średniowiecza i protestować pizeciwko nim 
jak najenergiczniej. 


Przegląd polityczny 
Przed sesją parlamentarną. 


Klub posłów socjalistycznych odbył wczo- 
rej naradę, na której postanowił zgłosić w 
Izbie posłów szereg wniosków w sprawie dro- 
żyzny wogóle, a w szczególności w sprawie 
drożęzny mięsa. — Postanuwiono wnieść ta- 
kże projekt ustawy o odpowiedzialności wspól 
nych ministrów, o zaprowadzeniu wagonów 
dla ułatwienia przewozu mięsa argentyńskie 
go oraz wniosek sprzeciwiający się zamierzo 
nemu podwyższeniu cen tytoniu i cygar. 


Otwarc'e i zamknięcie Sejmu chorwackiego. 


Wczoraj otwarto w Zagrzebiu sesję świeżo 
wybranegu sejmu. Strontietwa chrzeciańsko- 
społeczne i Siarczewicza złożyły deklarację 
z protestem przeciw temu, że inne kraje chor- 
wackie, a zwłaszcza Rieka, nie są reprezen- 
towane w sejmie chorwackim. Prezydent z 
wieku odczytał reskrypt królewski, wyliczają 
cy prace, jakie czekają sejm. Reskrypt koń- 
czy się uslępem: W danej chwili niema wię- 
kszości, z którąby rząd mógl pracować, istnie- 
je jednak uzasadniona nadzi ja,że taka wię- 
kszość może być utworzoną Uważamy prze- 
to za stosowne odroczyć sejm. aby umożli- 
wić próby utworzenia większości rządowej. 


Powstanie w Mels) ku. 


Przeciw rządowi meksykańskiema wybu- 
chła rewolta. Powstanie przybiera coraz wię 
ksze rozmiary. Rewułucjoniści zajęli mia-ta 
Gomes Palacio i Torreon. T zystu żołnierzy 
rządowych przeszło na stronę powstańców. 
W Zakatezas rząd stłumił rewoltę. W Ori- 
saba napadli wczoraj rewolucjomści koszary. 
Rewolucjoniści roztorządzają «+rmatami i 
ostrzeliwali już wiele miast. Podezas walk 
w Torreon zginęło wiele osób. W Acambaro 
powstańcy uwolmli osoby zn jdujące się w 
więzien:u, potem cbrabowali kasę miejską. 
Wojsko rozp: dziło powstańców, z któych 
dwudziestu zginęło, a ośmdziesięciu odniesło 
rany. 


Z teatrów. 


Oblubien' ca morza — Ibsena. 


Akcja odbywająca się na scenie w „Obłu- 
bienicy* nie stanowi właściwej treści tej 
sztuki Ibsenowi nie chodziło o zręczne na 
wiązanie intrygi dramatycznej w dosłownem 
tego słowa zuwczeniu; nie chodziło mu o 
przedstawienie szmatu Życia realnego i jego 
scharakteryzowunie przez posunięcia osób 
występujących; on przy pomocy rzeczywi 
stych figur wziętych prosto z Życia, ze śro- 
dowi-ka zupeinie zwyczajnego, chciał prze 
prowadzić myśl głębszą, tę właśnie, która 
ukryta za tłem przecież wysuwa się naprzód 
i widza czy słuchacza j dynie sobą zaj vuje 
Myśl ta zusadza się na walce dwóch indy- 
wid.a'ności: z jednej strony słabość kobiety, 
g drugiej siła mężc yzny; z jednej be kiy- 
ty zna uegłość i zaparcie się własnego »ja«, 
z drugiej p zemoc dem niczna i świadomość 
tej przemocy; z jednej ubezwładniona wola, 
z diug ej zaborczość i chęć panowania nad 
istotą słabą. Te dwa pierwiastki ścierają się 
w ajemnie przez wszystkie akty »Oblubie 
nicy«. 

Pierwiastek reprezentujący słabość według 


"8. Grudziński i 
Główny skład Pathefonów 
Araków, ulica Szewska 10. 
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relzton ATI. 


wszelkiego prawdopodobieństwa ulegnie po- | aktorskiej, pole do popisu ma jedynie osoba, 
tędze. Takie jednak rozwiązanie nie odpo-| która reprezeniuje tę słabszą stronę walki: 


wiadało linjom duchowym Ibsena. Przeciw 
panowaniu przemocy, przeciw bezwładności 
i bierności istot słub zych, zerw ł się w je- 
go duszy bunt i to bunt zwycięski. To zma- 
ganie się dwóch dusz kończy się zwycię- 
stwem pierwiastka słabszego. 

Taką jest osuowa właściwej treści sztuki 
Jak widzimy myśl odpowi dająca w zupeł- 
ności przekon:niom i światopoylądom autora 
jednego z najpotężniejszych obrońców indy 
v iduali/mu 

„Oblubi nica" akcją swą rea!ną nie budzi 
taxiego zain eresowania, bo umysł widza 
skupiony jest jedynie na tej głęi szej stronie 
sztuki; musi on ją obserwować z pewnem 
raprężeniem władz umysłowych, »by po- 
chwycić wszys kie niezmiernie ważne mo- 
menty >wałkie, 

Recz jasna, iż na plan pierwszy wysunąć 
się musiały te dwa zmagające się pierwi stki 


O ile jednak czynnik reprezent jący słabość | prymitywnej formie i dlatego ob k tych. 


dzia ał prosto ze sceny, o tyle ten drugi 


wywierał wpyw na czynnik pirwszy. na|rodz.ju bombach olimpijskich się powtarza- 


osoby dramatu i na widza z poza ram kuli- 
sów, gdzieś z dalekich szlaków morskich. 
Wskutek takiego układu sztuki, w gize 


T. 


Sos, 
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W Tanipandei strejkujący górnicy zatrzy- 
mali nadchodzący pociąg, aby przeszkodzić 
przybyciu zagranicznych robotników kopal- 
nianyrh. Rozruchy powtórzyły się także 
wczoraj. Strejkujący chcieli zająć dworzec i 
obrzucili policję kamieniami. Zarekwirowano 
wojsko. Kilku dziennikarzy, którzy chcieli się 
udać za strejkującymi policja przemocą 
wstrzymała. Walki trwały całą noc. Nad 
ranem nastąpił spokój. Sześciu policjantów 
odniosło rany. 


Pogrzeb Tołstoja. 


Wczoraj odbył się w Jasnej Polanie pogrzeb 
Tełstoja. O godz. 8 rano przybył pociąg ze 
zwłokami z Ostapowa z Sasieki. Stąd ponie- 
śl trumnę ze zwłokami do Jasnej Polany 
włościanie wraz dziećmi zmarłego. Za 
trumną postęcowały niezliczone tłumy ludu 
które oddawały zmarłemu ostainią przysługę. 
Puchód żał bny rozpoczynali włościanie, nio- 
sąc białe szarfy z napisami. Za nimi szli 
śpiewacy, poczem na czterech rydwanach 
wieziwno wieńce, złożone u trumny. Zwłoki 
wystawiono w pokoju, gdzie znajdowała się 
szafa z książkami zmarłego i portret jego 
brata. Wówczas ogromny pochód żałobny 
defilował ;rzed zwłokami, która to defilada 
trwała kilka godzin. Około godz. 3 po połu- 
dniu wyniesiono znów trumnę z domu. Wte- 
dy umy otaczające dom, uklękiw. Trumnę 
ponieśli studenci, włościanie i synowie zmarłe- 
go na pagórek w lesie Afonin, nı miejsce 0- 
toczone dziewięciu dębami. O godz. 3 przy- 
był pochód nad grób. Podczas spu-zczania 
trumny do grobu ovecni uklękli, a chóry śpie- 
wały peśni żałobne. Mów ne wygłaszano 
wcale. P wien nieznajomy zawołał: Wielki 
Lew zmarł, niech żyje duch wielkiego Leona! 
Oby jego przykazania chrześcijańskiej miłości 
się urzeczywistmiły. Obrzęd pogrzebowy za- 
kończył się o godz. 430 po południu. 


z 


Po śmerc Tołstoj. 

Dep"tacji paździe nivow ów, która chciała 
uzyskać ; ozwo'enie ra urządzenie Tołstojowi 
pog'zebu koscelue.0, nie przyjął metro;oli- 
ia. Stołypin oświadczył, iż aczxilwiek rząd 
symp- tyzuje z tym du'hem, to jeinsk u: 
chwały synodu zmie:ić ne mcże; rząd nie 
chce się mi+sz:ć do tej sprawy. W Pet rs- 
burgu roz'rzme wa walk: co do urzą”zenia 
prgrzebu To'stoj:. Opo ycjomści w Dnmie 
bę ą siw Or map+Ć aby jugrzelh odb ł się na 
k:szt państwa. Duchowni prawosławni wzbra 


niają się odprawiać za duszę Tołstoja mszy. 
Zaledwie tu i ówdzie udała się wprowa- 
dzić duchownych w błąd, żeby odprawiali 
nabożeństwa za dusze Kniazia Lwa. Pó- 
źniej dopiero wyszło na jaw, że były to na- 
bożeństwa za duszę Tołstoja. W  tensam 
sposób odprawiono za inicjatywą Stachowi- 
cza nabożeństwo w kaplicy Dumy. Towarzy- 
stwa naukowe odbyły specjalne posiedzenia, 
celem wybrania delegatów na pogrzeb. Wię- 
kszość gazet wyszła w żałobnych obwód- 
kach z artykułami na cześć zmarłego. 


(Najświeższe telegramy), 


Petersburg, 23 listopada (tei. wł.). Wczo- 
rajsza demonstracja studentów miała 'prze- 
bieg bardzo burzliwy. Po odbyłem zgroma- 
dzeniu tłum złożony z tysiąca osób w towa- 
rzystwie licznej publiczności przeszedł na u- 
lice śpiewając: » Wicznaja pamiat«. Na moście 
Mikołajewskim zasiąrił tłumowi drogę rektor 
uniwersytetu Grin, który zaczął przemawiać 
temi słowy: »Dziś mamy dzień żałoby, nie 
zaburzajcie go demonstracjąl< Słowa rektora 
nie cdniosły zupełnie skutku, Tłum zaczął 
krzyczeć: „Precz z Spnodem! Smierć katom!“ 
Natychmiast zjawiła się policja z nahajkami 
i rzuciła się na demonstrantów. Wśród krzy- 
ku boleści z powodu otrzymywanych razów 
słychać pieśń: »Wicznaja pamiat«. Dość dłu- 
gi upłynął czas, zanim policja oczyścia uli- 
ce z demonstrantów. Szkoły i teatry były 
zamknięte. 

Berlin 23 listopada (tel. wł.) Z Peters- 
burga donoszą, że policja zakazała urządze- 
nia uroczystości żałobnych w Kijowie, Mo- 
skwie i Warszawie. 

Petersburg 23 listopada (tel. wł.) Tołstoj 
został pochowany w Jasnej Polame w miej- 
scu, gdzie sam sebie tego życzył.  Wszełkie 
pogłoski, jakohy Tołstoj pogodził się z ko- 
ściołem prawosławnym są nieprawdziwe. 
Smierć zaskoczyła starca tak niespodzianie, 
iż nawet zabrakło czasu na załatwienie tej 
sprawy. W rozporządzeniu ostatniej swej 
woli wyraził życzenie, aby go nie grze- 
bano według obr.ądku cerkwi prawosła- 
wnej. Zwłoki spoczęły w miejscu, gdzie jest 
pochowana »Zielona laseczka<. Jestto odzna- 
ka zakonu, który założył Tołstoj jeszcze ja- 
ko chłopiec ze swymi rówieśnikami. Zakopa- 
no »laseczkę« w parku; było do niej przy- 
wiązane takie znaczenie, że kiedy się Ją wy- 
kopie, te na ziemię wróci dobro. Tołstoj 
bardzo często wspominał o tem w rozmos 
wie z przyjaciółmi. 


koheta Grała ją p. Wysoc-a podkreślając 
umiejętnie momenty uległości wobec demo- 
nicznej siły, w chwili zaś przełomowej jakiś 
wielki hart duszy i otrząśnięcie się z bier- 
ności. Niezmiernie delikatnie ujął rolę Wan- 
gla p. M Węgrzyn Doartyst stycznego wy- 
n ku całości przyczynili się z pań: Jarszewska 
i Janiczówna, z pa ów: Weychert, Jedno- 
wski, Subiesław i Wegrzyn. 
St. Niemiec. 


„Wenus w Krakowie“ — wide» il. 

Bogi olimpijskie Ściągnięto nietylko na 
ziemię, ule va ubogą scenkę Teatru ludo- 
wego! Można sobie wyebrazić, jak to ten 
Olimp i bogi sume musiały wygląd»ć w ta- 
kich warunkach. To wszystko, co przy ta- 
kich sztukach mitologicznych gra najgłów-, 
niejszą rile: wystawa wspuniała, dekoracje i 
kostjumy, efekta świetln itd. iu było w | 


braków uderza brak inny, stale przy tego! 


ale pdzieindziej zatarty błyskotliwą 


JACY, SR: 7 
brak jakiejkolwiek akcji, wprost 


wystawą 


zdrowego sensu. 


wych, teatrów, restaurac 


>a thellon 


Cały dowcip polera na tem, że jakiemuś 
„ananasowi krakowskiemu“, zasypiającemu 
w nocy na plantach pod Lillą Wenedą, śnią 
się dziwy, iż wymyka się z Wenerą z Olim- 
pu na ziemię, a za nimi całe tamtejsze to- 
warzystwo, są na reducie w Starym Tea- 
t'ze no i nie, bo te powikłania, które 
tam niby są. właściwie nic nie warte. 

Ale i to Krakowowi wystarczy. W sobotę 
było pełno — w niedzielę pełniusieńko. A 
widzieliśmy także sobotnie premiery o praw- 
dziwej wartości literackiej, na kiórych za- 
ledwie jedua szósta części sali była zapel- 
niona i to w tem wiele t, zw. tezintere- 
s wnej (có bezinteresownie chce chodzić do 
teatru) publieznoś i 

Grano rozmaicie. Najlepszym stanowczo 
był... kap lusik z zielonymi piórkami dosko- 
nałej Junony-K lman p'tem Atnor-Bończa — 
nieźle też podrygiwał Jowisz-Turski Pansiwu 
Wandyczom br kło tego, co zawsze: jemu 
elegancji, jej Życia, nadto pani Wand czo- 
wej nie bardzo się udawały śpiewy. Z dro- 
bniejsz ch masek twarzy i ruchów wymie- 
nić warto p. Rozwadowską i p. Czarnowsk ego. 

włw. 


Jedynie czyni zaoość najwybredniaj- 
szym wymaganiom, wnosi zdrową we- 
sołość do domu, gra bez igieł, — nie 
niszczy płyt. 


Nowość! Aparaty szafkowe. Płyty o średnicy 50 cm. Nowośćl 


dają reprodukcyę tak dokładną i głośną, jakiej dotąd nie bywało. Grają jak 
rzeczywista orkiestra i śpiewają jak żywy człowiek. Niezbędne dla sal bale» 


yj, kółek, stowarzyszeń. Cenniki darmo i opłatnię 


Aasrawy Í przeróbki gramofonów na system Patihé w6 wi. pracowsj. 


Z 


Przeciw klerykalizowaniu 
Uniwersytetu. 


Na godzinę 6 wczoraj wieczorem Zapo- 
wiedziany był wykład publicum ks. Zimmer- 
manna w sali Kopernika; równocześnie z 
tym wykładem postanowiła młodzież postę- 
powa urządzić wiec w westybulu Uniwersy - 
tetu, celem zaprotestowania przeciw kleryka- 
lizowaniu Wszechnicy Jagiellońskiej przez 
kreowanie nowych katedr na Wydziale tec- 
logicznym ze szkodą innych fakultetów, tu- 
dzież zajęcia stanowiska w sprawie osławio- 
nego „ukazu“ senatu akad, który do y„po- 
skromienia* bvrzącej się młodzieży postępo- 
wej wezwał w sukurs prokuratorję państwa. 
To też już przed godziną 6 „gromadzić się 
poczęły przed gmachem Uniwersytetu tłamy 
młodzieży, które pragnęły dostać się do wnę- 
trza. Wstęp atoli był znacznie utrudaiony 
dzięki specjalnemu zarządzesiu ze strony se- 
natu, który nakazał siużbie zamknąć po po- 
łudniu wszystkiewejścia. wiodące od plant,pozo- 
stawiając zaledwie jedno boczne wejście o- 
tworem. I tu jednak senat zaprudukował się 
z nowym całkiem, oryginalnym pomysłem. 
Oto przy wejściu tem ustławinno pedeli, któ- 
rzy wpuszczali młodzież jedynie za okazaniem 
kart legitymacyjnych. 

Wielu z młodzieży nie spodziewając się 
takiego oddawna niebywałego zarządzenia, 
nie zabrało ze sobą kart legitymacyjnych, 
ło też ci musieli odejść, albowiem do wnę 
trza przez służbę wpuszczeni nie zostali. Ten 
krok senatu spotkał się z ogóluymi protesta- 
mi ze strony młodz eży. 

W westybu!u natłok ogromny. Jedni ze 
słuchaczy „zatrzymują się w  westybulu na 
wiec ; inni zaś zdążają na wykład ks. Zim 
mermanna do sali Kopernika, która zapel- 
niła się szczelnie młodzieżą. 

Bezpośredaio przed wykładem zaprotesto- 
wał akad. Sarnek imieniem młodzieży po- 
stępowej przeciw pnblicum ks. Zimmerman- 
na i wezwał słuchaczy do opuszczema sali. 
Na apei ten wyszło ze sa'i kilkudżiesięciu 
słuchaczy i słuchaczez. Z półgodziunem opóź 
nieniem zjawił sę wreszcie ks. Zimmermann 
na katedrze. Młodzież kle:ykalna nie zgoto- 
wała mu żadnej owacji. Gł'sem drżącym 
niepewnym wśród ustawicznych  „zacinań* 
począł ks. Zimmermann odczytywać swój 
elaborat względnie „wsięp* do publicum 
„Organizacje ekonomiczne w ks. Poznań: 
skiem“. Odczytywał w.ęc szczególy prześla- 
dowania Polaków przez rząd pruski, działal- 
ność komisji kolonizacyjnej i t. p. 

Wykład cały, opracowany stylem kroni- 
karsko-agitatorskim w sposób płytki, niena- 
ukowy, wywarł denrymujące wrażenie. Od- 
czyt podobny kwalifikowałby się raczej do 
wygłoszeaia w „Domu robotuiczym* przy ul. 
św. Tomesza dla  „chrześcijańsko -socjalnych 
robotników“ z pod znaku ks. Mytkowicza, 
ale nie na publicum we Wszechuicy Jagiel 
lońskiej. To też po wykładzie wczorajszym 
zrzedła mina nawet najżariiwszym obrońcom 
ks. Z mmermanna ze „Sedalicjie i „Polonji* 
Trąbsno na wszystkie strony, iż ks. Zim 
mermann to wybitny uczony, a tymczasem 
podczas wczorajszego pierwszego swojego 
występu zaprezentowzł się jako zwyczajny 
„dsiałacz chcześcijańsko-społeczny*. 

Równocześnie z wykładem ks. Zimmer- 
manra obradow.1 niezwy:le liczny wiec mło- 
dzieży postępowej w westybulu. Po refera- 
tach akad. Saraka i Kuźaiwa, tudzież po o- 
żywionej dyskusji uchwalono» rezolucje, skie- 
rowane przeciw Osł»w onemu „ukazowi* se- 
natu 7a odłączeniem fakultetu teologicznego 
od U iwersytetu, odwołania wykładów pu- 
blicum ks. Zimmermarna itp. W głosowaniu 
brało udział około 600 słuch:czy i słncha- 
czek. W wiecu tym nie wzięły udziału wszech: 
polskie „Zjednoczenie*, „Sodalicja* i „Polo- 
nia“. Wiec minął w zupelaym spokoju. 

Dzisiaj we środę udaje się prezydjum wie- 
cu do rektrra celem wręczenia mu uchwa- 
łonych rezolucji. 


+ 


KRONIKA. 


Bust Jaworskiego. W wielkiej hali kolu- 
mnowej parlamentu wiedeńskiego ustawiono wczo- 
raj popiersie Apolimarego Jaworskiego dłuta St. 
Romana Lewandowskiego, — Dzieło tę wywo- 
luje ogólne uznania z powodu nadzwyczajnego 
Podobieństwa i znakomitego wykonania. 

Zebe nie  s'Owieńskiego  n»uczycielstwa 
z Przedhtawji odbyło się we Wiedniu. Wzięli 
w niem ndział: prezes Związku słowiańskieg» 
nancz, Stan. Nowak, wiceprezesi M. Hoiny i P. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Skalicky, sekretarz J. Robak, członkowie:  Ge- 
bauerowa, Stalmach, Skala, oraz gościa: Smrtka, 
Kanarek, Ludviczek, Asman. Omawiano stano- 
wisko „Związka Stow, naucz.” w sprawie zmia 
ny $ 55 państw, ust. azk. z 14 maja 1869 r. 
i w sprawie najbliższej akcji nanczyvielstwa w 
parlamencie i u rządu celem zrealizowania te- 
goż postulatn. Nadto ustalono termin i ułożono 
program Zjazdn słowiańskiego» nauczycielstwa w 


Krakowie w dniach 21 -24 lipca 1911. Głó 
wnymi tematami obrad Zjazdu bədą: 1) Pra 
gmatyka służbowa. 2) Obraz szkoly ladowəj 


obecnej i przyszłej Anustrji. 

Nie Cze h ale Niem ec pobił Polkę. W spra- 
wie pobicia polskiej nauczycielki p. Topolskiej 
w Mor. Ostrawie stwierdziła sama „Ostraner- 
Zeitung“, że Czerny nia jest Czachem, ale — 
dobrym Niemcem, a „Ostrawsky D:noik* 
wywizdział się nawet, że ten „dobry Niemise* 
pochodzi z Galisji i jest renegatem. Podobno p. 
Czerny chce pianiądzmi sprawę zatuszować, o- 
płacając się pawaą kwotą TSL... Cnyba nie 
przyjmą! 

Kraków 23 listopada. 


Wierzornica w „Sokola“. Oddział kolarski 
*Sokoła* krakowskiego urządza w sobotę dnia 
26 bm. w górnej sali „Sokoła* Wieczornicę 
zamknięcia sezenu połączoną z zabawą taneczną. 
Cena biletu pojsdyaczego 2 kor. Dla człoaków 
odiziała kolarskiego i najbliższej raaziny po 1 
kor. 50 hal. Bilety do nabycia tylko za zwro 
tem zaproszenia, w dniu zabawy przy kasie. 
Zgłoszenia o zaproszenie do viątka przyjmuje: 
Księgarnia polska w Krakowie Florjańska 35. 

Z t.atru miejskiego. W „Zawiszy Czarnym“ 
Słowackiego grają pp.: Jednowski (Władysław 
Jagiełło), Mieloi:ki (Olsśnicki), Sosnowski (Za- 
wisza Czarny), Szczurkiawicz (starosta sanocki), 
S biesław (cesarz Zygmunt), J. Węgrzyn (Kar- 
first Manfred), Weychert (Baptysta Cyzai), Jar- 
szewska (Laura S:nocka), Kopczyń:ka (Lirenka), 
M. Węgrzyn (Gniewosz), Wysocka (Mandoła- 
Zoraina), Siemaszko (Głupiec), wraszcie Szym: 
borski, Marczewski i w. i. Strofy Chorusa wy- 
powie p. Stanisławski, 

Teatr ludowv. Dzisiaj wystawia Teatr ludo 
wy oryginalną ko:nedję dra T. Kaunenberga pt. 
„Urzędnik*, Treścią jest środowisko nrzędnicze 
i rodzinne człowieka pochłonię'ego praca biuro- 
wą. W ciągu sztuki przewija się szereg chara- 
ktsrystycznych epizodów, podpatrzonych 2 sa- 
tyrycznego punkta widzenia. Sztukę dra T. 
Kaonenborga wystawia dzisiaj dyrekcja Teatru 


na benefis artystów pp. Szkudelskiego i Ta- 
trzańskiego. 
Na sobotę przygotownje scena ludowa  potę- 


Żny utwór zmarłego genjalnego pisarza Lwa hr. 
Tołstoja „Z martwychwstanie*. 

Z Prz tuliska uczes nków powstania 1863 
roku. Wydział „Przytalska* otrzymał następu- 
jące subwencje: Wydział Rady pow. Ropczyce 
25 kor., Jarosławia 20 kor., magistrat m. Gor- 
lice 10 kor., Wydział Rady pow. Wad>wice 
10 kor., Wydział Rady pow. Nowy Sącz 20 
kor, Kasa m. Stryja 30 kor., WP. Kramarski, 


Kraków 11650 kor, P Hael 18:61) kor. 
Gmina Starego Sącza 20 kor., Kasa Oszszę 
dności w Wadowicach 100 kor, WP. Jerzma 


nowski 250 kor. WP. Natalja Eljaszowa 40 
kor, Kasa oszczędnści w Żywcu 20 kor, L. 
Syroczyński 20 kor., St, Tomaszawski. Kraków 
24:80 kor., Magistrat m. Krakowa 650 kor., 
Loterja fantowa w Szczawnicy 100 kor, ks. ka- 
nonik J. Drohojewski 50 kor., dr Rosner, Fran- 
zensbad 37 kor, Rada pow. w Limanowej 20 
kor., Kalwarja Zebrzydowice 10 kor., Tow. Za 
liczkowe w Krzeszowicach 100 k»r., dr Kwiat- 
kowski, Marjeubad 27 20 kor., WP, M. Niewia- 
domska z Baffalo 49 02 kor., dr Kołaczkowski, 
Karlsbad 47 90 kor. śp Zajączkowski 200 kor., 
Kasa oszezędn ści m. Krakowa 300 kor. 

Z „Tw. wł ścioeli rea'n ści*. Nadzwy- 
czajne Walae Zgromadzenie człoaków Tow. wła- 
ścicięli realności w Krakowie odbędzie się dnia 
27 bm. o godziuie 3 i pół po połudaiu w sali 
Rady miejskiej (IL p., schody główn ).  Porzą- 
dek dzienny: 1) Zagajenie, 2) Wniosek Wy 
działa na zamiacowanie nstępującezo wicepreze- 
sa radcy ces p. Jana Winiarza członkiem buno 
rowym. 3) Wybór dwóch członków Wydziału. 
4) Zmiana statutu (r-forent prazes adwokat dr 
Franciszek Maasi!) 5) Stanowisko właścicieli 
realności wobec utworzenia Wielkiego Krakowa 
(referent wiceprea:s iażynier Stanisław Krzy- 
żanowski i i adwokat dr Józef Steinberg). 6) 
Wnioski członków, 

— 0 godzinie 4 i pół odbędzie się tamże 
Ogólny wiec wszystgich właściecli realności 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Zaga 
jenie. 2) Wy'ór przewodniczącego 3) Pus ulaty 
właścicieli realuości odaośnie do retormy poda 
tków domowych i konieczność tejża (refereut 
adw. dr Józef Steiaborg). 4) Dyskusja oraz 
wnioski członków. 

Niebez ieczni zbrodniarze. Wczoraj rano — 


Wody mineralne 
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naturalne 
i sztuczne 
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„ak już donieśliśimy — aresztował ius. pol. p. 
Mohr Jakóba Przybyłę i rzekomego Józefa Pali- 
sa, u których znaleziono narzędzia ałażące do 
włamania. Podczas śledztwa okazało się, że a- 
resztowani są bardzo misbezpiecznymi  łotrami. 
poszukiwanymi przez władze za cały szereg 
zbrodniczych występków. Stwierdzono mianowi: 
cie, że w nocy z 12 na 13 bm. wspólnie z a- 
resztowanym już i uwięzionym w Oświęcimie 
niejakim Józefem Kratochwilem dopaścili się w 
Babicach morderstwa rabunkowego *na osobie 
Teodora Łysa z Lubeli (pow. Żółkiew), prawdo- 
podobnie wracającego z Prus. Nadto przez dłu- 
gi czas niepokoili powiat chrzanowski, bialski i 
oświęcimski, gdzie dopuścili się całego szeregu 
włamań i rabunków. Stwiardzono dalej, że Pa- 
lis zbiegł w swoim czasie z więzienia w Pru- 
sach, gdzie odsiadywał karę za morderstwo i 
kradzieże. Dochedzenia policji w sprawie obu 
zbrodniarzy są w pełnym toku. Wezoraj przy- 
szło do policji pismo za sąda w Oświęcimie w 
sprawie odatawienia ich do QOświęcima, co w 
tych duiach_ zostania uszntecznione. 

Zmarli: Nanja Kolischer, przeżywszy 87 
lat, zmarła w Czerianach doia 20 bm. Pogrzeb 
odbędzie się we Lwowie dnia 22 bm. o godz, 
11 przed południem. 


Repertuar teatrów krakowskich 


(nd 28 bin. dn 28 listopada). 


| miejski iż 


Sroda 
Qzwariek 
Piątek 
Sobota 


'Oblubienica morza | Urzędnik 

| Szkoła ' Wenus w Krak. 
| P. Maliczewska | Urzędnik 
| Zawisza Czarny | Zmartwychwstanie 
3| po poł. i Szczęście Frania ` Wenus w Krak. 
ca wiecz. : Zawisza Czarny | Zmartwychwstanie 
ZE EEEE" 
8. GASRIELSAA — Krakow — kupuje, sprze 
daje i najmuje fortepiany, pianina, karmenje 
i gianjole krajowe i zagraniczne, nowe i 
vrzegrane za gotówkę i na splaty — be? 

zakńczki 

ÍO C "(NRA "OGR OGA 


Z kraju. 


Wypzdak na polowaniu w Myślenicach. Po- 
wnaemu niedoszłamu Nemrodosi w Myślenicach 
stała się niemiła przygoda podczas ugaalania za 
ptaszkami; oto karabinek wypalił i pokaleczył 
mu ramię. Może to będzie dla niego przestrogą, 
by nie strzelał biednych stworzeń, które mu nie 
zawadzają i które się cchraniać powinno. Pra: 
wdziwie przykro patrzeć, jak niektórzy młodzień- 
cy ścigają ta biedne ptaszęta, aby tylko zaspo- 
koić swoją dziką żądzę, nubicia którego z nich. 
Są ustawy ochronne, ale kto ich przestrzega. 
Nawet atrzełanie koło mieszkań ludzkich uchodzi 
im na sncho. Może ten wypadek nieszczęśliwy 
odstraszy i innych Nemrodów, by tak lekko 
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myślnie nie pozbawiali życia pożytecznych skrzy- 
dlatych śpiewaków, a władze do tego powołane 
pobudzi do cznwania, by odnośnych nstaw nie 
naruszano. Jest to przedewszys'kiem obowiąz- 
kiem policji myślenickiej, która jednak niema o 
swych obowiązkach najmniejszego pojęcia. 

O zbrodn'ę zabójstwa. W poniedziałek, 21 
bm. rozpoczęła się w Tarnowie czwarta zwy- 
czajna kadencja sędziów przysięgłych. Na ławie 
oskarżonych zasiada Estera Stańczykowa, żona 
Frauciszka, lat 34 licząca, rodem Węgierka, za- 
mieszkała we wsi Kannie powiecie dąbrowskim. 
Stańczykowa obwiniona jesto zbrodnię zabójstwa 
popełnionego dnia 11 lipca br. w własnem mie- 
szkaniu na młodym, czerstwym, 20-letnim paro- 
bczakn nazwiskiem Jan Peter. Zajście miało na. 
stępujący przebieg. W niedzielę ową zebrały się 
w mieszkaniu Stańczyków młode  parobczaki. 
Podczas pijatyki, zabawy, tańcu wszczęła Bię 
kłótnia między Peterą a Stańczykową, którzy 
tańczyli. Kłótnia zamieniła się wnet w bitkę, 
podezas której Peter, został zwykłym kuchen- 
rym nożem przebity. Czy dokonał samobójstwa, 
jak w gorączce przedśmiertnej twierdził, czy też 
Stańczykowa go przebiła. jak niektórzy świad- 
kowie zeznali ani śledztwo ani rozprawa dzisiej- 
sza dokłańnia nie wyjaśniły. Przesłachano cały 
szereg świadków; kilku świadków e:łego zajścia, 
kilku na okoliczności pożycia małżeńskiego Siań- 
czyków, stosunku Stańczykowej do  Petery itp. 
Po zamknięcia postępuwania dowodowego posta- 
wil trybunał sędziom  przysięgłym dwa pytaniu: 
jedno dotyczyło zbrodni zabójstwa, drugie wy- 
stępkn. Nastąpiło oskarżenie prokaratora i obro- 
na oraz resamć przewodniczącego, poczem 8ę- 
dziowie przysięgli od'zucili jednogłośnie pytania 
pierwsza a zatwierdzili 9 głosami pytanie dra- 
gie Na skutek tego werdyktu zost ła Stańczy- 
kowa skazana na 5 miesięcy ścisłego aresz:u. 
'Trybunałowi przewodniczył radca dr Korytow: 
ski, oskarżał prokurator dr Josse, bronił sekra- 
tarz Kowalski. 

Wie: przeciwalkohslowy w Jaśle odbył się 
dnia 13 bm. staraniem tutejszego Oddziału 
„Elenterji* przy licznym udziale inteligencji, 
mieszczaństwa i luda wiejskiego z okolicy. — 
Przewodniczył p. St. Stączek z Krakowa, refs- 
rat wygłosił p Gadroyń ze Lwowa, który w 
wymowaych słowach przedstawił ujamne strony 
alkoh'lizmu i wykazał potrzebę łączenia się 
wszystkich do walki z tym strasznym wrogiem 
ladzkości. Następnie zabrał gł s przewodniczący 
p. Stączek i zwrócił się najpierw z apelam do 
inteligencji, aby dopomagała słowem i czynem w 
propagandzie abstynencji wśród rzesz robotni- 
czych i lminości wiejskioj, a następnia przy po- 
mocy obrazów i demonstracji wygłosł wykład 
popularny o szkodliwości alkobolu, zakończył zaś 
swą przemowę wyrażeniem nadzieji, że z No: 
wym Rokiem lepsze nastaną czasy, gdy pozbę- 
dziemy się plagi propinacyja:j. Po dłagiej i o- 
żywionej dyskusji uchwalono odpowiednia rezo- 
lucje, poczem na zak ń zenie odrgrano obrazek 
sceniczny pt. „Czarodziej-dobrodziej* , 


Zabójca Rybaka — przed sądem. 


Wczorajszy dalszy ciąg rozprawy 

przesłu hinie S dowskiego, 

który oświadczywszy, że do żadnej winy się 

mie poczuwa, opowiadał szczegóły ze swego 
życia konspiracyjnego. 

Pierwszy raz został aresztowany w marcu, 
wtedy propon wano mu, by poszedł na u- 
zługi Ochrany i rozbił żydowski »Bund< — 
a gdy na to się nie zgodził, skazano go na 
wyjazd za granicę. Przyb'ł wiedy do Kra- 
kowa. Wezwany telegraficznie dla ureguło- 
wania interesów familjpych do Warszawy, 
został w powrotnej drodze aresztowany sie- 
dział na Spokojaej. Tam spotkał się z Tru- 
dnowskim. 

=- Jak 
czący. 

— Trudnowski wypytywał się mnie i po- 
kazywał nawet mi poranioną głowę, tak go 
bito na śledztwie. (Zaprotokołowania tego 
szczegółu żąda obrońca i prokuratur, kazdy 
nb. w inaym celu) 

— Jak się skończyło pańskie drugie w ę- 
zienie ? 

— Zakazano mi pobytu w 4 gubernjach. 
Udałem się do Radomia, ale mnie i tam 
chcieli aresztować. Poprosiłem więc O prze- 
pu-tkę i wyjechałem do Ojcawa, zuowu zja- 
wili się żandarmi. Musiałem tedy wyjechać 
do Krakowa Tu spotkałem się z Trudaow- 
skim, który mi cfiarował na razie mieszka- 
nie u siebie. Po 6 dniach wyprowadziłem się 
na W: lską. 

— Jak było z tą pożyczką dla Trudnow- 


skiego ?. 


to było? — pyta przewodni- 


zajęło | 


Ar IEKA 
w Krakowie ulica Floryańska. 


— Trudo. potrzebował na bieliznę, poży- 
lezyłem mu 20 K., potem 10 — było razem 
30, oddał koronę, zostało 29. My Królewia- 
cy znamy się, i choć nas nawet przekona- 
nia różnią, popieramy się wzajemnie, bo 
walczymy o jedne prawa iz tym samym 
caratem. 

— Czy widział się pan z Trudn. w dzień 
przed zamachem ? 

— Spotkałem się z nim w niedzielę, U- 
mówil śmy się, że nazajutrz mamy się zejść 
na rogu Sławk wskiej 1 plant, odda mi pie- 
niądze. Zeszliśmy się, Trudn. powiedział mi 
wtedy, że miał 10 K., które wydał już, ale 
wyjeżdża ba robotę do Katowic, to mi wte- 
dy cdeśle. Gdy ten dłużnik nie przyszedł, o- 
deszliśwy stamtąd. 

— (o pan robił w południe? 

— Wyszedłem na obiad. Na ul. Wiślnej 
zobaczyłem Wojtaśkiewicza. Z Rynku posze- 
dłem na Florjańską lewą stroną, tam spo- 
tkałem Furmańczyka. Na przecięciu ul. To- 
masza minęliśmy się z Trudnowskim, który 
szedł tak prędko że Furm. rzekł:  atrzcie, 
jsk >lskra< (pseudonim partyjay Tcudnow- 
skie ) biegnie. — Tru n. przeszedł na dru- 
gą Sironę ulicy, a ja poszedem ng obiad do 
Kawiarni Narodowej. Po obiedzie byłem na 
Sławkowskiej u Robackiegn. Potem wraca- 
jąc Rynkiem, usłyszałem, jak ekspresi mó- 
wili o jakiemś zabójstwie. Dopieru wieczo- 
rem z gazet dowiedziałem się, że to Tru- 
dnowski zabił Rybaka. 

D wody szplegost .a Rybak. 

— Czy zuał pan Rybaka? 


K. WISZNIEWSKNIŁGO 


Cierpicie bóle ? Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przesiębionie? Spróbujcie jednak uśmierzaiaceze bóle gojącego, wsmaeniającego fluidu Feller 
; s macką „Eisafluid“. Jest om rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! Próbny tuzin 6 ker. franco. Wytwórcą jest tyit apiukarz © V. Fel'er w Stubicy, Elsapiats Nr. 260 Kroacya, 
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— Osobiście nie, ale mogę przytoczyć fa © najpierw ocenie trybunału, później jednak 
kta, że R. był agentem-prowokatorem. Jedna | jest za odroczeniem. 


z ofiar Rybaka siedzi w więzieniu rosyj- 
skiem i ma już akt oskarżenia, grozi 
długie więzienie. Nazwiska nie wymienię. O- 
soba ta siedziała dawniej już za należenie 
do ZNR. ale nie było dowodu. Wypuszczo- 
no go, szykował się do wyjazdu. Wtem we- 
zwano go do Ochrany, zatrzymano, bo mieli 
już dowody na niego i przewieziono na Spo- 
kojną. Tam siedzieliśmy w jednej separatce 
Jednego razu wróciwszy z badania, 
dział do mnie, — że mu tam pokazano nu: 
mer »Kilińskiego<, w którym był artykał o 
szkoły polskie. Ochrana oświadczyła mu, że 
pseudonim ten jest jego. 
kazano mu manuskrypt jego własny... Ten 
mój towarzysz twierdził stanowczo, że pikt 
inny nie mógł go wsypać, tylko Rybak. Ar- 
tykuł ten wręczył on Rybakowi, który zaj- 
mował się wydawaniem »kKilińskiego«. Ry- 
bak, aby unikaąć podejrzenia najpierw rzecz 
tę wydrukował, a potem dał Ochranie. Ry- 
bak obowiązany był skrypta palić. 

— Mógł ktoś Rybakowi skrypt ten za- 
brać? 

— W takim razie R. powinien był dać 
znać do Zarządu ZNR., że mu zginął. Zre- 
sztą nikt inny nie wiedzisł, że pod pseudo- 
nimem tym kryje się ten, tylko Rybak. 

Drugi raz na Spokojcej. Tam postarowi- 
liśmy zapłacić agenta, aby zbadał, kto wsy- 
puje. On wymienił 4, między nimi Rybaka. 
Ze wymieniał pewne nazwiska, mam w tem 
dowód, że jako piątą osobę wymienił kobie- 
tę, ale z góry powiedział, że nie zna jej ne- 
zwiska, powiedział tylko, że jest wysoką blon- 
dynką i nazywają ją Zośką. Agent ten podał 
też Długokęckiego, jako szpiega, którego w 2 
tygodnie po aresztowaniu mimo silnych po- 
szlak puszczono wolno. 

Gdy chciałem przejść granicę bez paszpor- 
tu, przemytnik pewien pokazywał mi w gro- 
cie pod OQjcowem ukryte druki nielegalne, na 
pół zgnite, które tam trzymał organizujący 
te transporta Rrbak, nie płacąc za odniesie- 
nie. To takze dowód jego niesumienności. 

Doszedłem do przekonania, że R. był 
szpiciem. Gdyby nie był nim, organizacja te- 
go, ktoby na niego podniósł rękę, uważałaby 
za bandytę. A tu organizacja sama potwier- 
dza w komunikacie, że R. był szpiegiem. 


Z pohytu w więzien u. 

— Czy pan z więzienia nie pisał do ni- 
kogo? 

— Nie. 

— Z kim się pan w tem 'więzieniu zapo- 
„znał? 

— Z kilkoma siedzącymi tam, którzy mnie 
wypytywali, za co jestem aresztowany. Opowie- 
działem tedy, jak mnie bad:ł na policji p. 
Karcz, który mnie pytał, czy nie mówiłem 
z Trudn., czy nie wręczałem mu rewolweru, 
czy nie mrugałem na niego. 

— Współwięzień Stopa twierdzi. że pan 
się przed nim do tego wszystkiego przy- 
znał. 

— To nieprawda. Ja powtarzałem tylko to, 
co mi p. Karcz zarzucał. Stopa także mówi 
coś o liście, który ja miałem mn dać do wy- 
niesienia na zewnątrz. To także nieprawda. 
Ja dałem mu tylko adres do Szyjkowskiego, 
do którego miał odnieść ubranie, pożyczone 
przezemnie jednemu z więźniów na rozpra- 
wę. (Taki jest zwyczaj w kryminale, że 
się więźniowie »sztucerują<, gdy idą prze: 
trybunał i wtedy od tego współwięźnia, któ- 
ry ma lepsze ubranie, pożyczają je wraz z 
wszystkimi drobiazgami jak kołn erzyki, kra 
walki, manszety itd. Bywalcy sądowi, jak np. 
lekarze-znawcy twierdzą, Że np. pewne »an- 
glezy< występuą w sali rozoraw po kilka- 
duesiąt raty — przyp. sprawozd.). 

Pyt: nia. 

Dr Szalay: Czy za czynności bojówki od- 
powiada główny Zarząd ZNR? 

— Tak, odpowiada. 

— W jaki sposób wydawano wyroki. 

— To wydawał sąd bojowy. Formy nie 
znam. 

— Czy panu nie wiadomo, że bojówka pa 
rę razy pomyliła się co do szpiegów, na któ- 
rych uczyniła zamachy. 

— Ja myślę, że tego nie było, aby nie 
winnych ludzi zabijano, wiem tylko, że nie 
poznawano niekiedy osób, biorąc ich za 
szpiegów. 

Wniosek o od-cczenie. 

Zastępca prawny p. Rybakowej dr Sza- 
lay zgłasza wniosek © odroczenie rozprawy 
z powodu nieobecności głównego świadka p. 
Rybakowej, która zamierza bronić tu pamię- 
cl męża, a także własnej czci i dziecka. 

Prokurator dr Way da poz stawia ię spra- 


jej ' może być odroczoną 


powie- | akcie oskarżenia, iż obojętną jest rzeczą, czy 


| 
| 


Gdy przeczył, po- | że p. Rybakowej w Krakowie niema, spra- 


LUB EGIPNKI | 


GAŻEŁA POWSZEGHNA 


wodniczącym na temat jaki cel mają te py- 
tania. 

Dr Szalay (do Sad.): Wezoraj pan mó- 
wił, że nie zaa pan formy wyroków — a dziś 
pan mówi szeroko o zorganizowaniu bojówki. 
Ja twierdzę, że w ogóle wyroku nie było. 

Dr Marek (do Szal.): Czy ma pan prze- 
konanie, że to, eo zrobił Trudn., było z na- 
kazu organizacji? 

— Bezwzględnie tak. Narodowy Związek 
nie potwierdzałby po tem tego, gdyby wyro- 
ku był nie wydał, Gdyby było coś wątpliwe- 
go, to w tej chwili organizacja to prosto- 
wałaby. 

Dr Marek składa do aktów komunikat 
oficjalny ZNR. drakowanyv w „Kilińskim*. 
Proszę o ouczytanie tego komunikatu w tei 
chwili, gdy się kwestjonuje istnienie wyroku. 

Dr Szalay sprzeciwia się temu, a przewo- 
dniczący odracza odczytanie na . później. 
Obrońca prosi co do tego o uchwałę trybu- 
nalu. Trybunał zarządzenie przewodniczącego 
zstwierdził. 

Przewodnicący (do Trudn.) Czy 
organizacja wiedziała, że pan jest w Krako- 
wie ? 

— Pisałem o tem do kolegów. 

— A, że pan wyjechał do Prus? 

— O tem nie wiedziała. 


Przesłuchanie świadków, 


Gacylja Grochałówna 

lat 19. Krakowianka, zeznaje zaprzysiężona: 

— Szłam z obiada koło kościoła Panny 
Marii Zobaczyłam Rybaka, szedł przedemną, 
Zwróciłam uwagę na niego, bo myślałam, 
że to pewien mój znajomy. Wtem  przele- 
ciał kało mnie jakiś człowiek w pelerynie i 
strzelił mu w głowę. 

— Jak był R. obrócony naprzód siebie ? 

— On szedł prosto. 


Obrońca dr Marek twierdzi, że rozprawa 
tylko gły chodzi o 
świadków czynu — p. Rybakowa nic więcej 
powiedzieć nie może nad to, co już zeznała, 
bo w zbrodnicze sprawy swego męża nie 
była wtajemniczoną. W odpowiedzi prokura- 
torowi oświadczył dr Marek, że ten przed- 
stawiciei ustaw i sprawiedliwości zaprze- 
paści? pierwszy swój pogląd, wyrażony w 


Rybak być szpiegiem -— teraz wraz z p. Ry- 
bakową chce tego dochodzić. 7 
Przewodniczący dc Jasiewicz oznajmia, 


wdził to woźny sądowy, którego posłał Matka, 
p. Rybakowej pokazała mu nawet list od tej 
pani, u której jej córka w Łodzi leży chora. 
Równocześnie zawiadomił przewodniczący, że 
do sądu wpłynęło podanie p. Rybakowej ze 
świadectwem lekarskiem dra Michalskiego w 
Łodzi. że pani R. dostała krwotoku płucnego 
i że dopiero za trzy tygodnie będzie mogła 
stanąć na rozprawie, Ponieważ jednak może 
zdarzyć się cud i p. Rybakowa zjawić się 
może jutro na rozprawie, wobec teg» uchwa- 
łę trybunału co do odroczenia rozprawy ogło- 
si jutro, 

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę 
do dzisiaj do godz. 9 rano. 


Rozprawa dzisiejsza 


rozpoczęła się pod znakiem pytania, czy się 
wogółe odbędzie? Tr;buaał dłuzo się nara- 
dzał nad waioskami odroc'eaia, wresz e 
przewodniczący dr Jasiewicz» ogłosi, że 
trybunał uchwalił załatwienie tego wniosku 
odłożyć na knie: oostęsswania dowodowego 
tj. po przesłuchaniu św adków i odczytana 
aktów. (do woźnege) Czy Rybakowa jest ?— 


Niema. — Z której strony Tr. go zaszedł? 
Tpi ? — 5 prawej strony. 
Dalsza pytania. — Z daleka strzelił do niego ? 
Dr Szalay (do Trudnowskiego): Czę — Tuż przy głowie. Rybak padł na lewy 


pan wiedział, że Sadawski należy do Z sią- 
zku? 

— Nie. 

— Dlaczego akurat panu pornczono wy- 
konanie tego wyroku, gdy właściwie pana 
stale nie było w Krakowie? 


bok. Trudn. przyklęknął koło niego i 2 razy 
jeszcze strzelił. 
— (o potem. Uciekał, czy szedł. 
— Uciekał. 
— Qzy Tr. nie mówił co do Rybaka ? 
— Słyszałam jakiś krzyk. Ludzie mówili. 


-— Nie wiem. że Trudn. krzyczał: chwytać szpiega rosyj- 
— Czy pan ze Sad. nie rozmawiał nigdy | skiego. 

o Rycaku? — Ale z ust Trudn. nie pani nie sty- 
— Nie, nigdy. To była tajemnica. szała ? 
Dr. Szalay (do S:dowskiego): A pan co] — Nie. 


na te pytania powie? 

— Nigdy nie rozmawiałem o tem z Trud- 
nowskim. 

— Ale z nikira innym pan o Rybaku nie 
mówił. 

— Raz tylko mówiłem z Walentym Mi- 
chalskim ze Swoszowice, który mi powiedział 
że nie wie, czy R. jest szpiegiem, ale że o- 
kradał organizację w Łodzi, to p:wna. 

— Cy nan ma jakie wiadomości wla- lutast A 
śnie o działaności Rybaka w organizacji. Wiktorja Szozessńska, ś 

ZM wlasnego prz świadczenia nie nief lat 22, korespondentka Spółki fakturowej. 
wiedzi»łem. | Zaprzysiężona. | a 7 

— Czy to panu wyst»rcza te: szczegół — Szłam na obiad ulicą Mikołajską. Usły- 
z rękopisu, by krę Ś piętuować szpi-giem ? | szałam strzał. W moich oczach padł ja- 

—- (o wiedziałem, to powied nałem. kiś mężczyzna na ziemię. Drugi się nad nim 

Dr Marek (io S d.): Kiedy ten pański | nachylał. 
znajomy został aresztowan: ? — W jakiej pozycji padał? 

— Z początkiem roku 19 9. — Przed siebie, na łokcie. 

— Proszę p. przewodni zącego skonstato — W którą stronę miał twarz zwró- 
wać z aktów, ż: Rybak upuś'ił Królestwo | coną? 

v p łowie 1907 1 zajmował się redazcją Ki- | — Ku ziemi, ku ul. Szpitalnej. 
lińskiego tu w Krakowie. A do Rynku czem był zwrócony? 

— C) prowadził Ryb:k? Plecami. 

— „Pochodnię* — „Kiliń kiegu" — „Myśli — A lewa skroń? 4 
wszechpolszą* — „Politykę . Ku kamienicy prałatowskiej. 

— (o to biła bojówk , ne:h pan opo- ER , 
wie, żeby nie było fiłszywy h domysłów. Wice Naj: 4, 
— Kto złamał przysiężę iizie pod sąd|lal 60, obywatel krakowski, 

bojowy. Żaden zamach beż niego nie mogł| — Co pan widział wtedy? 
być wykonany, — Jabym prosił. to co już zeznałem, na 

— Czy charakter bojówki to przysięgałem. zapomniałem już wiele. 

— Ja panu pomegę. 


ślepem posłuszeństwie? ' 
— U-łyszałe a stezał. -Ale nie widzę dy 


| — Czy widziała pani tam między ludźmi 
Sadowskiego ? 
(Sadowski prezentuje się z pewną elegancją, 
Grochalówna przeczy). 
— A Trodnowsk ego pani poznaje ? 
Tradnowski podchodzi do niej ze słowa- 
mi: „To ja. Ja się przyznaję“ zarazem 
RR jakoby klękał przy dalszych strza- 
tach. 


"= i A PDZ OO Z ZE OZ ZOZ ZN, OZ ZWZ EZ ZWZ EZ REZ OZON 


zaprzysiężony. 


oparty jest na 


T k. 
— Jaki jest jej cel dalszy p“ gramowy ?| mu. Patrzę, padł jaś człowiek. 
— Ochrona ' rgan: arj p zedewsz:stki:». | — Jak daleko od pana? 
Już diś używana była boj'wka w walce o — Jak tu do ściany, 
p awa naro iowe. — Z czyj j ręki padły te strzały? 
— W jakich akcjach brała udział bo- } — A z tego, CO strzeli? (wesołość). 
jówka? — W której chwili pan zobaczył tego dru- 
— W walce o szkołe polską, członkowie į giego człowieka? b. 
pracowali we wszystkich narodowych towa- | — Ja ich obu razem widziałem. 
rzystwach Oświatowych, w Macierzy, w Śv-| — Co r bił ten drugi? A 
kole, dawniej w Lid e. — A »poprawił< mu jeszcze dwa razy.‘ 
— Czy zna pan jake akty sądów partyj- | — Czy był pochylony ten drugi? 
nych? — Troszeczkę SĘ *podałe, 
— Słyszałem o zamachu w Łodzi na je-! — A nie klęczał? 
nerał- gubernatora. — Nie. ? 
Tu wybucha scysja między obrońcą a prze- | — Co mówił potem? 


— Powiedział do mnie: Proszę nie łapać, 
bo zabiłem szpiega, (do siebie). Albo ja wiem 
czy to był szpieg?... Ja sobie myślę: co bę- 
dę łapał, może to porządny człowiek. Potem 
go wzięła policja. 

Ponieważ wezwany na dziś świadek Kamm 
nie stanął — przewodniczący wysyła za nim 
osobnego posłańca. 

W tej chwili przynoszą list, że p. Kamm, 
fryzjer, zwichnął wczoraj nogę — wobec te- 
go następuje 


odczytania zeznań Kamma 


| Usłyszał strzały, zobaczył padającego czło- 
wieka. Na rogu Szpitalnej jacyś dwaj pro- 
wadzili Trudnowskiego pod ręce, jeden z 
nich uderzył go w twarz, za co znowu do- 
stał w twarz od kogoś z tłumu. Kamm, pod- 
szedł do Rybaka, by mu co pomódz, jako 
cyrulk. Podniósł, głowę. Przechodził dr Bo- 
gdanik, który oświadczył mu, że wprawdzie 
puls jeszcze bije, ale szkoda nawet schylenia 
się...(!) 
(Półgodzinna pauza). 


Ponieważ świadkowie dalsi na czas się me 
stawili, zarządza tymczasem przewodniczący 


m 


odczytanie aktów 3 
a mianowicie: protokoły komisji sądowej, 
kilka doniesień policjj z pierwszemi zezna- 
niami oskarżonych i świadków itd. 


Antoni Dyrek 


lat 34. pskrywacz dachów, zaprzysiężony. 

— Stałem na Małym Ryaku. Usłyszałem 
ostre strzały, byłem przy wojsku, to się ro- 
zumiem. Poleciałem tam i zobaczyłem cał- 
wieka uciekającego uł. Szpitalną. Oddał on 
sam dobrowolnie rewolwer i mówił, żə za- 
bił szpiega rosyjskiego i zbawił naród polski. 
Ludzie go bili Jaską z tyłu w głowę. 

— A leżącego człowiesa widział pan? Jak 
on leżał? 

— Widziałem. Twarz miał ku Mikołajskiej, 
a plecy ku Rynkowi. 


Naftali Leinxram. 


lat 38, handlarz starzyzny, żyd. Prosi, by go 
nie zaprzysięgać. 

— Widziałem ich obu jak stali, jeden za 
drugim. Jak tylko padł strzał, tamten „za- 
winął głowę między nogami* (wesołość) — 
nu, tak było. Potem ten zaczął uciekać, ale 
nie takim strasznym biegiem, tylko takim 
zwykłym. Powiedział : »przepraszam bardzo, 
ja zabiłem śpicła<. Dobrowolnie oddał re- 
wolwer i poszedł sam na policję, sam po- 
dał ręce, żeby mu skuli. 

Jeden z sędziów przysięgłych prosi o za- 
przysiężenie świadka, gdyż cała ława uważa 
to zeznanie za bardzo ważne. 

Dr Szalay stawia wniosek zaprzysiężenia 
i żąda skonfrontowania Leinkrama z Gro- 
chalówną, 

Grochaló wna: Pamiętam najd?kła- 
dniej, że Trudn. przyklęknął na jedno kola- 
no i strzelił »dwa razy na rage (wesołość). 

Od żądania zaprzysiężenia Leinkrama od- 
stąpili przysięgli. 

(Pauza kwadransowa). 


Przysięgły Josefsthal zgłasza, że jest po- 
ważnie chory. Lekarz dr Łobarzewski stwier- 
dza, że rzeczywiście nie będzie mógł przez 
szereg dni uczestniczyć w sądach  przysię- 
głych — wobec czego przewodniczący zwol- 
nit? Josef:thala. 

Dc Marek prosi, by nie odczytywać ze: 
znań Furm ńŃczya, Giltsa, Warkowcza i 
Kaszycy — gdyż odnos/ą się one do svrawy 
drugiej zbreda:, jaką zarzuca sę Sadowa:ie- 
mu, tj. do oszastwa — ob ońca zapowiada, 
że postawi wniosek wezwania tych świadków 
v»sobisteg s. 


Odcz tanie zeznań 


Kolmaną Gustawa, Teodora Hawińskiego i 
Kazimierza Rychłowskiego — świadków scen 
po zamachu, nie przynoszą nic nowego, ze- 
znali oni mniej. więcej to samo, co poprze: 
dni świadkowie. 

Na tem rozprawę Ldroczono do jutra godz. 
9 rano.. 


Damazy Macoch 
prawokatzrem rosyjskim. 


_ Pierwszą popłoskę © tem, Ł8 zBFódniarz 
jasnogórski nasłany został umyślnie przez 
rząd r'sijski, by zniesławiwszy klasztor dać 
ządawi „pretekst do osładnięcia nim — po- 
twierdzają senzacyjne rewelacje ks. Ostaszew= 


Paper cygar. w patent. opakow. i ks ążeczkach jak również tutki 


g5 nie Są wyrobem niemieckim !| 


Na ogólne żądanie kupujących we wszystkich ktajach "monarchii, wyrabiam rówhież egipski papier cygar. pierwszej jakości na świecie 
znanej marki »CLUR<, według chęmiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany. 
Palacze, przekonali się, że firma Club. od 25 lat najlepszy papier cygaretowy wyrabia. 


S. D. Modiano. 
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skiego, proboszcza parafji polskiej w Pensyl- 
wanji, wydrukowane w »Dzienniku Chica- 
gowskim «. 

— Lat temu trzy — pisze ks. Ostaszew- 
ski — jadąc w rodzinne strony, zawadziłem 
io Jasną Górę, by odprawić po raz pierw- 
szy mszę św. w cudownej kaplicy. Były to 
Zielone Swiątki, wielka liczba duchowieństwa, 
X. biskup Zdzitowiecki i inni dostojnicy ko- 
ścielni byli obecni. Przedstawiono mnie w re- 
fektarzu jednemu z Paulinów — którego zna- 
joma mi fizycgnomja uderzyła mnie w nie- 
zwykły sposób, a ów Paulin na mój widok 
zarumienił się. Zdążyłem tylko zapytać się 
»cu pan tu robi?< — Lecz odpowiedzi nie 
otrzymałem, bo zaraz zostałem przedstawio- 
ny Najprzew. Pasterzowi, potem powitania z 
b. przeorem O. Rejmanem i obecnym O. We- 
lońskim, mym byłym zwierzchnikiem w pło- 
ckiem seminarjum. Spotkanie to wskutek te- 
go poszło w zapomnienie. 

„Lecz na pierwszą wieść o zbrodniach Ma- 
cocha, odruchowo przychodzi mi na myśl 


GAZETA 


gubernatora łomżyńskiego. Znałem 
go doskonale, unikaliśmy jego towarzystwa 
jako rządowego szpiega — boć istotnie w 
tajnej kancelarji gubernatora prawy Polak 
służyć nie mógł. Więc co on tam na Jasnej 
Górze robił? On zakonnikiem? Najprawdozco- 
dobniej został wybrany jako odpowiedni i 
przysłany do klasztoru częstochowskiego w 
jakiejś misji rządowej! Pomimo woli tedy i 
logiczne ciśnie się pytanie, czy Damszy Ma- 
coch nie był narzędziem w ręku rosyi- 
skiem ? 


„Wszak pamiętam doskonale, bom patrzał 
na tragedję w kieleckiem seminarjum w 1894 
roku. Kleryk podpalał trzy razy sem'narjum, 
schwytano go na gorącym uczynku — woj- 
sko, żandarmerja otoczyły semina:jum i rząd 
je zamknął, a kleryków i profesorów rozpę- 
dził. Dziś ów były kleryk ma intratną posa- 
dẹ rządową na Kaukazie, a w petersburskiem 
więzieniu przebywa formalnie, nie faktycznie. 
Publiczną już tajemnicą jest jego szpiegowska 
rola w martyrologji naszej w Kongresówce 


owo spotkanie. Wszak ten Paulin pra- 
cował ongi w „tajnej“ 


Drobne ogłoszenia 


po 4 hal. ou wyrazu. 


Znajdą posady i miejsca: 
Rządca dóbr, ekonom żonaty, leśni- 
<zy, 2 pisarzy ekonomicznych, dzie- 
sięciu karbowników. 7 formal żo- 
uatych, 5 leśnych, kowal dworski 
kawaler. panna służąca. — Biuro 
pośrednictwa Bronisława Krasickiego 
w Krakowie ul. Gołębia 16. 83 a 


i el c k. Urzędnik pań- 
Ożeni się! ass Di 
ny, bardzo sympatyczny, zdrowy, 
oszczędny i trzeźwy mający pensyę 
roczną 3700 koron, z prawem do 
awansu i emerytury z posażną, 
zdrową, sympatyczna i zgrabną, o 
miłej powierzchności gospodarną i 
oszczędną starsza panną lub o takich 
samych przymictach bezdzietna wdo- 
wą. Sprawę traktuje się bardzo po- 
ważnie i seryo. Za ścisłą tajemnicę 
ręczy się słowem honoru na anoni- 
my nie odpowiada się. O łaskawe 
maosyłanie tylko poważnych zgło- 
szeń uprasza się najpóźniej do 30 
listopada 1910 roku pod adresem: 
»Szczęść Bvże< poste restante Rze- 

szów— Galicya. 836 


- Bo Ameryki! 


Kto powziął zamiar wy azdu do Ameryki za zarobkiem, niech 
zamówi kartę okrętową u od pół wieku isiniejącej firmy 


B. Karlsberga 


w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p. 
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 


uraz podaje 
z domu aż do Ameryki. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY | 
„CONCORDIA“ 


ÅA WOLE 


Telefon 331. PLAC SZCZEPAŃSKI 2 (iom własny). 


dokładne obliczenie 
Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dosładną mapę Ameryki. 
Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowi”va vosznkiwa' '. 


Wobec ogólnej dreżyzny środków spożywezych 


Konserwy 


jak również i to, że rząd rosyjski wszelkie- 
kancelarji 


xe L 
Gkspedjentka | 
z kilkoletnią praktyką, z Warszswy, 
poszukuje posady do cukierni albo 
też do galanterji, zna również 
ekspedycję konfekcji damskiej, — 
Zgłoszenia Z S. “raków, św. foma- | § 

sza 2. Garbaczewska* 836 : 


4 i 
Najwyższe odznaczenie światewe!  Ę 


| 


Naiprzedniejszą 


Herbatę Ceylon 


»Rznyslla Ceyion Teze 
pod własną marką ochronną >Palma«, | i 
importowana wprost z Ceylonu, a 
urzędownie chem. badaną po cenie : 
Nr. |. opakowanie czerw.-złote | 2. 
K. 1.40 za 125 gr. K. 075 za 62:/, | $ 

grama. 


Nr. 2. opakowanie fiołx.-złote A | wartość kwasu fosforowego 


K. 1.20 za 125 gr. 0.65 za 6244 | PIF 

grama 24 hee 
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko | WWE 
opakowanie i porto do każdej miej- | PAS 
scowości Austro-Węgier — poleca | fxg4% 


A. HAWEŁKA w Krakowe 


Ces. i król. Dostawca Dworn Anstro.-Węg. 
1 krol. Grecyi. 


Dla pp. kupcówi Kółek rolniczych 
odpowiedni opust. 823 


E 


najskuteczniejszym a 


ai aAA | 


CJ EC CZCZO 


Do nawożenia łąk i pastwisk jest 


Mączka żużlowa Thomasa. 


że znakiem ochronnym ROG KA „Gwiazda“ 


nawozem fosforewym. 
Strzedz się należy licznych fałszowanych bezwartościowych 


A i czyć należy na znak ochronny i żądać gwarancyi na za- 


Jeneralny reprezentant dla Gallcyi I Bukowiny 


Józef Karrach 


Lwów, ulica Kościuszki Nr. 18. 


Cenniki i broszurki darmo i opłatn'e. 


POWSZECHNA 


cudownem miejscem w Częstochowie, a prze- 
dewszystkiem skarbami i obrazem“. 

Ks. Ostaszewski przypomina sobie nadto 
szczegóły rozmowy z Damazym podczas S;:0- 
tkania go (z Heleną) w Zakopanem przed 
trzema laty. Wtedy to Damazy wspominał o 
jakiejś >roli<, którą »musi grać, »to mu się 
już uprzykrzyło«, prosił księdza O. czyby go 
do Ameryki nie zabrał — gdzieby mógł się 
ukryć w jakim zapadłym kącie i nikt o nim 
więcej nie słyszał. Pisał on także ido ks. O. 
w tym względzie do Aweryki, »że mu się 
noga pzwinęła«, »nie może dłużej być w kla- 


szturze, chce przyjechać do Ameryki<. 


telegramy. 


(Telefonem od naszych 1:01 sspondentów). 


Pojednanie z Koalicją. | 
Zagrzeb. 23 li-topada (tel. wł.). ured 


mi siłami i kruczkami starał się zawładnąć, donoszą, że wytoczony przeciw Adamow: Pri- 


zarazem najtańszym „Przez 


i odbyt 
cytratowo rozpuszczalnego. h 


812 $ 


664 


EGO 


chustek 
it E 


pończoch, skarpetek, 


Sprzedaż mebli antycznych, 
pianów, obrazów i luster w 


kosżtów i rozkład jazdy 


409 


x jak łamanie w rękach 


Darmo i opłutnie "2" barchanów, matervi w: łnianych 


— płócien, bielizny damskiej, męskiej. 


Magazyn Braci Towarnickich 
Lwów Akad micka 6 

Wyprawy ślubne, od K. 200 i wyżej. 
race. Przyjmujemy też takowe do przercb en a po 


KKKKKKKKkkk Ic | 
4% opiusiena 28 


M TELESZNIC<=IEJ 
w Krakowie, ul św. Jana L. 2, I. p. róg linii A-B. 


NC 


zimowych, ręczników, obrusów 


wysyła: 


= 
..- 


Na składzie kołdry i maw- | $ 
rozkich cenach BĄ 


la fa i i Re POP I.. 


55 pierwszych nag ód. 


ż B 'ACIARAROWER M TAUBLER, Podgórze, 


Nr. 269. 


miczewiczowi proces został zastanowiony. 
Rozporządzenie to równa się umorzeniu słyn- 
nego procesu zagrzebskiego o zdradę stanu. 
W ten sposób stworzono możność do utwo- 
rzenia z koalicją serbsko-chorwacką wspol- 
nego stronnictwa rządowego. Wywarło to bar- 
dzo sympatyczne wrażenie. 


Zawiadomienie. 


Do magazynu nowości 


B. Wierzejskiego 
Kraków, Rynek L nia A-B 


nadszedł nowy transport modnych kapeluszy 
męskich w wielkim wyborze, 


Wydawca i redaktor nzczelny : 


WŁADYSŁAW WĄSOWICZ. 


Redaktor odpowiedzialny : 


STANISŁAW NIEMIEC. 


| : 

O naszych instrumen- 
tach otrzymane po- 
świadczenia z kół wła- 


brzmią zgodnie: 


instrumenta Hupfelda znaczny 


przyrost — ruch znacznie zwiększony — 
dużo nowych gości przybyło — większy 


piwa — petnia dźwięku wspa- 


4 niała — wyłożony kapitał amortyzuje 
się szybko — iustrumenta są nie do 


zniszczenia w użyciu!“ 


Niechaj nikt nie zaniedba zażądać zaraz: 
Poświadczeń i broszury o instrumentach hupfelda, 


LUDWIK RUPFELD A-G. 


Wiedzń, Vi., Mariahilferstrasse 5/9. 


Najstarsza i najznaczniejsza fabryka instrumentów 


fortepianowych w Europie. 


100 urzęd:ików i robutni ów. 
ICO fantów i t. d. 


Główne zastępstwo na Galicyę : 


nowych i używanych forte- 


) 
i 
£ 
t 
£ 
zakładzie sprzedaży i kupna i 
É 
k 


I Wszelkie bóle 


jj krzyżzch i tym podobne dolegliwości usuwa 


zchtiomentol 


dzież znakomitezupy jarzynowe z różnemi 


owocowe, jarzynowe i mięsne 
hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni, 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukse!: i we 

Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecona 


Na razie s3 do nabycia; 


ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Wiebywała degodność dla gospodyń! Jakością ! sang 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zayraniczna 


; Jchtiomentol 


FA znakomite nacierante 
> powzgi lekarskie polecane. 


jest wtedy prawdziwym jesh 
pra enie ochronione opakowanie 
z: opatrz ue plombę. 


W Krakowie wszędzie do nabycia. 


A Jesl: gdzie niema, należ sprowadzić wprost z abo- 
$ tatorpum chem eznego 


$ Apteki Szymona Edelmana w Samt; 


Poczte wysyła sę opłatnie (fe> co) 5 fl-szek za 6 X. 
l b frzn'o 10 fl szek za 10 X. 


l ŻE PRAE O AŻ m m FO 


D- ukiem: 


NEI 
gośćcowe 
lub w nogach, ból w 


=m aeg i 


przez pierwszorzędne 


rokie, 


e 82. 


817 


Ja efa Fischera w Krakuwie. 


INTYLiUGQ RAZ! 


zech iej się Pan przekonać o wyborn'j jakości 
płóciennych i baw. łnianych wyrobów światowej 


BRACI KREJCAR 


a zostaniesz Pan z pewnością na zawsze stałym 
odbiorcą. — Wszelkie towary są przez sąd wych 
rzerz ZNAawCÓW Za 


Wyprawy ślubne i dla hoteli, 


6 prześcieradeł płóciennych, 150 cm. sze- | 


Proszę zażądać wzorów wszelkich: towarów 


Przy zakupnie towarów prosimy powoływać 


się na 


Gazecie Powszechna 


tkalni 


DOBRUŚKA, Nr. 9.264 (Czechy) 


n:jlepsze i najtańsze uznane 


Proszę zamówić na próbę: 


200 cm. długie — 18 K. 16 hal. 


799 


gratis i franco. 


ścicieli restauracyi | 


